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    Podoba mi się ta bielizna, Nell. Czy mógłbym poznać kobietę, na którą pasuje?


    — Co? — spytała Nell w roztargnieniu. Próbowała dojść do porządku z kilkoma linijkami kodu, a jej brat Jamie najwyraźniej gadał od rzeczy.


    — Stoję obok gigantycznego biustonosza, dostępnego w kolorach bakłażana, czekolady i czerwonego wina. Metka mówi, że to rozmiar 34D, ale albo ktoś tego grubo nie doszacował, albo sprawiłaś, że się skurczy­łem. Tak przy okazji, powinnaś wybrać ten czerwony, będzie na tobie dobrze wyglądał.


    — Co? O, nie! — Nell rzuciła okiem na swój drugi monitor. Na jednym testowała kod programu, na drugim robiła zakupy online w sklepie z bielizną z myślą o zbliżającej się rocznicy — i to na tym ekranie zobaczyła dziesięciocentymetrowego Jamiego, który właśnie chował głowę pod miseczkę czerwonego biustonosza. Po chwili wyjrzał spod niej i po­machał do siostry.


    — Nieźle, jestem pod wrażeniem. Biustonosz też niezły. Nad czym teraz pracujesz?


    Nell była wdzięczna, że nie zwrócił uwagi na pończochy i pas do pończoch, które już znajdowały się w jej koszyku.


    — O kurczę, przepraszam. Pracuję nad zaklęciem przyzywającym na Czarodziejski Czat, internetowy portal czarodziejek, który Sophie doda­je do swojej strony. Zaklęcie ma wyszukiwać czarodziejki przeglądające strony internetowe i przekierowywać je na nasz czat.


    Jamie wdrapał się na miseczkę czerwonego biustonosza i rozsiadł wygodnie.


    — Wygląda na to, że fragment kodu odpowiadający za wyszukiwanie działa bez zarzutu, ale prawdopodobnie czat jest nieco inny. Jeśli nie, to zapewniam cię, że męska część czarodziejskiej populacji chętnie będzie go odwiedzać.


    — Zejdź już z tego biustonosza, Jamie, to irytujące. Patrz. — Nell odwróciła swoje dwa monitory tak, by stały naprzeciwko siebie, dzięki czemu Jamie mógł zobaczyć kod. — Może masz pomysł, gdzie jest błąd?


    — Hmm. — Jamie zmrużył oczy. — Tak więc pierwsza część kodu odpowiada za znajdowanie czarodziejek lub czarodziejów korzystających z sieci, prawda?


    — Tak. Potem zostawiamy ciasteczko wyszukujące, by móc je znowu odnaleźć. Gdy uruchamia się część przekierowująca zaklęcia, ciasteczko wyszukujące powinno się uaktywnić i ściągnąć naszą czarodziejkę na czat. Wygląda na to, że część ściągająca działa, ale przenosi w niewłaści­we miejsce.


    — Chyba już widzę problem. Musisz wpisać Czarodziejski Czat jako zmienną zablokowaną w linijce 62. W tej chwili przekierowuje ludzi na ostatnią odwiedzaną przez ciebie stronę internetową. Nie żeby mi to przeszkadzało. — Jamie zaczął się wspinać po ramiączkach od biustonosza.


    — Cholewcia, teraz to widzę. Dzięki za pomoc.


    — Nie ma problemu. Swoją drogą, niezłe zaklęcie. Czy mogłabyś mnie wysłać z powrotem? Właśnie jadłem lunch, który był całkiem niezły.


    — Jasny gwint, naprawdę tam jesteś? — Nell zapomniała o linijce 62. Najwyraźniej mieli większe problemy. — Kod miał cię tylko przekierować w przeglądarce, a nie wessać do sieci. Myślałam, że chwyciliśmy tylko wirtualną wersję ciebie.


    — Jak mówiłem, niezły kawałek magii. Moglibyśmy ją wykorzystać do najbardziej zaawansowanych poziomów Świata magii, tych tylko dla czarodziejów. — Jamie zawsze szukał nowych wyzwań do gry online, którą współtworzyli z Nell.


    — Sama nie mam aż takiej mocy, by napisać zaklęcie transportujące. — Nell wiedziała, że nawet jej magiczne kody nie były aż tak silne. — Musiało się spleść z twoją umiejętnością teleportacji.


    — Tak, to zwiększyłoby moc. — Jamie oparł głowę na czerwonych koronkach. — Ale pomyślmy o tym, to mogłoby naprawdę ożywić naszą grę. A tymczasem zrób mi przysługę: czy mogłabyś kliknąć na zdjęcia kobiet w tej bieliźnie? Nie będę się nudził, gdy będziesz pracować nad wyciągnięciem mnie stąd. Nie musisz się spieszyć.


    — Na szczęście mam ogromną praktykę w odwracaniu nieudanych zaklęć — powiedziała cierpko Nell. Zastanowiła się przez chwilę, po czym wpisała kilka linijek kodu. Pomachała Jamiemu i sięgnęła po moc.


    Proszę moce i zaklęcia,


    Kroki swoje przypomnijcie.


    Weźcie tego magii księcia,


    W ciepło domu go wyślijcie.


    Na me wołanie


    Niech się stanie.
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    Lauren niecierpliwie chodziła tam i z powrotem przed wejściem do jed­nego z najmodniejszych nowych budynków w Chicago. Rzuciła roztargniony uśmiech portierowi i pomachała folderem ze zdjęciami nieruchomości w jego kierunku. „Dzięki Bogu za zestawy głośnomówiące” — pomyślała mimochodem. Dzięki temu mówienie do siebie na ulicy nie wzbudzało szczególnego zainteresowania. Mogła zachować w tajemnicy fakt, że rozmawia sama ze sobą.


    Nie miała wielkich nadziei, jeśli chodzi o dzisiejsze spotkanie. Jej klienci byli przemili, jednak mieli długą listę wymagań. Prawda była taka, że żadne mieszkanie w ścisłym centrum Chicago nie mogło spełnić ich oczekiwań. Jej zadanie polegało jednak na tym, by im je pokazać, nie­zależnie od tego, czy byli gotowi pomyśleć realistycznie, czy nie. Miała nadzieję, że uda im się podjąć decyzję szybko. Nat będzie zła, jeśli zno­wu opuści zajęcia jogi.


    Przy chodniku zatrzymała się taksówka i Lauren przywołała swój uśmiech pośredniczki nieruchomości na twarz.


    — Miło cię widzieć, Kate. To poddasze na pewno ci się spodoba: cu­downe widoki i przepiękna kuchnia. Czy Mitch przyłączy się do nas?


    — Tak sądzę, ale możemy zacząć bez niego. Mitch może obejrzeć mieszkanie sprintem, jednak ja potrzebuję czasu, by się rozejrzeć. — Kate Greenley była piękna, niedawno wyszła za mąż i na dodatek robiła osza­łamiającą karierę w Chicago jako projektantka wnętrz. Żadna z tych rze­czy nie wyjaśniała jednak, dlaczego nagle zbladła, gdy winda ruszyła.


    — Dobrze się czujesz, Kate? — Lauren położyła jej rękę na ramieniu i wyczuła, że klientce robi się niedobrze.


    Kate skinęła głową i wyłowiła z torebki batonika musli.


    — Kiedyś mogłam zapomnieć o lunchu i nie miało to żadnych konsekwencji, jednak ostatnio się to na mnie mści — wyjaśniła. — Opowiedz mi teraz o mieszkaniu. Czy jest w nim miejsce na biuro, tak jak chcieliśmy? Jakie ma światło?


    Lauren sięgnęła po folder z kolorowymi zdjęciami mieszkania i zaczęła opowiadać, rzucając ukradkowe spojrzenia na Kate. W lutym w Chicago szalała grypa, a ona wcale nie miała ochoty jej złapać.


    Wyszły z windy do pięknego holu. Okna sięgały od podłogi do sufitu, ukazując widok na zimowe, smagane wiatrem jezioro. Nie wszyscy jednak lubili wiatr.


    — Możesz sobie wyobrazić, jak piękny jest ten widok latem: błękitne niebo i żaglówki na wodzie — powiedziała Lauren.


    — Nic dziwnego, że jesteś taka dobra w swojej pracy, skoro potrafisz spojrzeć na to i zobaczyć jezioro Michigan latem. — Kate roześmiała się. — Ja jednak lubię jezioro we wszystkich jego nastrojach, nawet tych mniej popularnych. Dlatego właśnie widok na jezioro był na naszej liście.


    — Ach tak, lista. — Lauren otworzyła drzwi. — Jak już wcześniej mó­wiłam, lista Mitcha jest dość wyśrubowana, jednak myślę, że zgodzicie się, że to miejsce ma wiele zalet. Wejdźmy i rozejrzyjmy się.


    Uważnie obserwowała swoją klientkę i w duchu ucieszyła się, widząc, że Kate jako dekoratorka wnętrz już była urzeczona przestronnością i no­woczesnym wystrojem mieszkania.


    Lauren wiedziała, kiedy można pozwolić, by miejsce samo się zareklamowało, więc usunęła się na bok i pozwoliła, by Kate podeszła do rzędu wysokich na prawie pięć metrów okien odsłaniających widok na miasto i jezioro. Dobrze. Połowa jej klientów łapała przynętę. Teraz potrzebny był jej Mitch ze swoją listą.


    Dyskretny brzęczyk zawiadomił ją, że wkrótce jej życzenie się spełni. Otworzyła drzwi, by wpuścić Mitcha Greenleya. W każdym calu wyglądał tak, jak powinien wyglądać młody odnoszący sukcesy księgowy, poczynając od świetnego garnituru (Lauren nie obraziłaby się za garsonkę podobnej jakości), a na nowoczesnym laptopie, który trzymał pod pachą, kończąc.


    — Miło cię znowu widzieć, Lauren. — Mitch wszedł do środka i wy­ciągnął do niej rękę. Zerknął na Kate i Lauren poczuła, jak wypełnia go szczęście nowożeńca. Może i wyglądał jak rozmiłowany w liczbach sztywniak, jednak był po uszy zakochany w swojej żonie. — Przepraszam, że się spóźniłem, kochanie. Zbliża się okres rozliczeniowy i klienci nie dają nam żyć.


    — Radzenie sobie z nerwowymi ludźmi to jeden z twoich największych talentów, kochany. — Kate pocałowała go na powitanie. — A niby czemu za ciebie wyszłam?


    — A ja sądziłem, że chodzi o moje arkusze kalkulacyjne — powiedział Mitch, poklepując laptop, który odłożył na granitowy blat kuchenny.


    Lauren z trudem powstrzymała śmiech.


    — Mitch, wydaje mi się, że to miejsce nieźle wypadnie na tle twojej listy wymagań, ale może najpierw rozejrzyjmy się dookoła, zobaczymy, jakie będą twoje pierwsze wrażenia — zaproponowała.


    — Dla Mitcha zgodność z jego listą jest pierwszym wrażeniem. — Kate uśmiechnęła się, po czym zwróciła się do męża. — Ale chodź, spójrz na ten widok. Nawet w tak ponury dzień jak dziś światło jest tu niesamowite.


    Mitch ujął jej rękę i razem przeszli przez pokój dzienny. Lauren obserwowała ich, dobrze znając już ich zwyczaje. Nawet trzymając męża za rękę, Kate przemierzała pokój niczym w tańcu, nagle zmieniając kierunek i omiatając przestrzeń powłóczystymi spojrzeniami. Mitch metodycznie obejrzał wszystkie cztery kąty pomieszczenia, tak jakby w głowie odhaczał punkty na liście.


    Nie ulegało wątpliwości, że ich dusze zbudowane były na zupełnie różnych fundamentach. Lauren mogłaby się założyć o swoją następną prowizję, że ich gusty są równie rozbieżne, gdy przychodzi do decyzji, co zjeść na obiad, jak w przypadku wyboru nowego domu. A jednak jakoś udawało im się dogadywać.


    Lauren podeszła do Kate stojącej pośrodku pokoju, podczas gdy Mitch skierował się do komputera.


    — I co sądzisz, Mitch? — zagadnęła go.


    — Spełnia niektóre z naszych kluczowych wymagań, to pewne. — Mitch przeglądał listę na ekranie — Widok na jezioro: jest. Otwarta, przestronna przestrzeń życiowa: jest. Drewniane podłogi… Co to jest, Lauren? Bambus?


    — Tak, bambus o różnej szerokości. Podłogi w całym mieszkaniu są nim pokryte — przytaknęła Lauren. — Najbardziej podoba mi się w kuchni, czekoladowe szafki z wykończeniami z nierdzewnej stali pięknie z nim kontrastują.


    Mitch odwrócił się, by uważniej przyjrzeć się kuchni.


    — Nie wiem, czy podoba mi się, że szafki są otwarte. Gdzie będzie­my chować brzydkie rzeczy?


    — Żadnych brzydkich rzeczy w mojej kuchni — powiedziała Kate, podnosząc głowę znad notatnika, który przeglądała, siedząc po turecku na podłodze pośrodku pokoju dziennego.


    — Oho. — Mitch roześmiał się. — To mówi projektantka wnętrz.


    — Po prostu będziemy musieli oddać te ceramiczne miseczki w różnych rozmiarach, które dostaliśmy od cioci Josephine. — Kate spojrzała uważnie na Lauren. — Zestaw pięciu misek ręcznie malowanych w różowe świnki. Zainteresowana?


    — Przyjedzie z wizytą i będzie ich szukać, zawsze tak robi. — Mitch się skrzywił. — Czy to nie jest nieuprzejme, żeby oddawać prezenty ślubne?


    — Nie kupuję domu, żeby pasował do różowej zastawy, nawet jeśli dała nam ją twoja ulubiona ciotka. — Kate roześmiała się. — Poza tym nie powinieneś jej zachęcać, bo da nam więcej takich prezentów. Podobają mi się te otwarte półki. Widziałam niedawno piękne miedziane garnki w sklepie z akcesoriami kuchennymi; wyglądałyby tu przecudnie.


    Lauren spędziła dostatecznie dużo czasu z Greenleyami, by wiedzieć, że umiejętności kulinarne Kate kończyły się na robieniu grzanek.


    — Inspiracja projektantki — szepnął Mitch, po czym mrugnął do żony. — Widzisz, nawet nie pytam, co robiłaś w takim sklepie. Uczę się.


    Kate tylko zachichotała.


    Mitch znowu spojrzał na ekran swojego laptopa.


    — Wygląda więc na to, że możemy odhaczyć „nowoczesną, dobrze rozplanowaną kuchnię”? — stwierdził i rzucił okiem na Kate, szukając potwierdzenia.


    — Tak uważam. Podoba mi się to miejsce. Zdobądźmy się teraz na odrobinę szaleństwa i przejdźmy do głównej łazienki, dobrze? Mam na­dzieję, że znajduje się w niej duża wanna z hydromasażem i widokiem na jezioro.


    Lauren zareagowała od razu i ruszyła w stronę głównej sypialni.


    — Znowu, kochanie? — Usłyszała za sobą zmartwiony głos Mitcha i zatrzymała się.


    Mężczyzna z zadziwiającą szybkością znalazł się przy żonie.


    — Czy jesteś pewna, że nie łapie cię grypa? Rano też nie wyglądałaś najzdrowiej…


    — Wszystko w porządku. Za dużo kawy i za mało jedzenia. Obejrzyjmy pozostałą część mieszkania, a potem zabierzesz mnie na pyszny obiad. Umieram z głodu.


    — Najpierw obiad. — Mitch pokręcił głową. — Jesteś blada jak duch. Lauren, czy możemy wrócić jutro rano, by obejrzeć resztę mieszkania? — dodał, kładąc rękę na ramieniu żony, by uciszyć jej protesty.


    „O, seksowny księgowy przejmuje kontrolę” — pomyślała Lauren, po czym odpowiedziała głośno: — Nie ma problemu. Mieszkanie jest puste, więc zadzwonię do właściciela i spotkamy się tu jutro rano. Czy dziewiąta wam pasuje?


    — Brzmi dobrze — odparł Mitch, prowadząc żonę do drzwi. — Obiecuję, że oboje zjemy wcześniej porządne śniadanie.


    Kate przewróciła oczami i pomachała Lauren na pożegnanie, po czym oparła się o męża.


    — Czy umyjesz mnie też za uszami? — zapytała żartobliwie.


    Lauren nie musiała słyszeć odpowiedzi Mitcha, by wiedzieć, że nie miała nic wspólnego z jedzeniem. Wciąż wyczuwała iskierki dobrego humoru Kate, nawet gdy za parą zamknęły się drzwi windy. Wyglądało na to, że zdąży na zajęcia jogi.
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    — Ciociu Moiro, zapewniam cię, że internet nie jest dziełem czarnej magii.


    — Musi być, Sophie, w przeciwnym wypadku dlaczego nie słucha tego, co mu próbuję przekazać tą śmieszną myszką?


    Sophie obiecała sobie, że przed kolejną zdalnie udzielaną lekcją korzystania z internetu dla cioci Moiry zrobi sobie herbatkę uspokajającą.


    — Zacznijmy jeszcze raz. Tym razem nie próbuj zaklęcia logującego, dopóki nie powiem.


    — Ale czy kryształowa kula nie byłaby łatwiejsza? Mogłabym ci też wysłać magiczne dwustronne lustro od wujka Seana, świetnie się nadaje do dyskretnych pogawędek.


    — Mogłabym z tobą rozmawiać w ten sposób, ciociu Moiro, ale nie mogłybyśmy zaprosić do rozmowy Nell ani żadnej z innych czarodziejek, które mam nadzieję wkrótce do nas dołączą.


    — Ta cała czarodziejska społeczność, którą starasz się stworzyć, to cudowny pomysł — powiedziała Moira. — Ale czy jesteś pewna, że internet jest najlepszym miejscem do tego? Odnajdywaliśmy się bez jego pomocy przez tysiąclecia, wiesz?


    Sophie uśmiechnęła się. Moira pochodziła z czarodziejskiej rodziny i była głęboko przywiązana do tradycji.


    — Wiem, że to coś nowego i innego, ciociu Moiro. Jednak pomyśl sama, czy nie byłoby lepiej, gdybyśmy się mogli jakoś łatwiej odnajdy­wać? Kiedy ostatnio miałaś ucznia, który nie byłby z rodziny?


    — Masz rację, Sophie — westchnęła Moira. — Od twoich czasów było jedynie kilku.


    Sophie często zapominała, że tak naprawdę ona i Moira nie były spokrewnione. W dzieciństwie spędzała wakacje w chatce Moiry na wybrzeżu Nowej Szkocji, ucząc się rzemiosła i tradycji czarodziejstwa, co stworzyło między nimi silne więzy miłości.


    — Też za tobą tęsknię, ciociu. Przyjadę tego lata, gdy tylko będę mogła, i przy okazji ci pomogę.


    — Zawsze jest tu dla ciebie miejsce, kochanie. Gdybyś władała magią umysłu, prosiłabym, żebyś dołączyła tu do nas w Irlandii. Właśnie odkryliśmy, że syn mojej siostrzenicy, Murphy, ma w tym kierunku zdolności, jednak nie ma tu nikogo, kto mógłby mu pokazać, jak trzy­mać się z dala od umysłów, do których nikt go nie zaprasza. Ciągle odczytuje rzeczy, które nie są przeznaczone dla małych chłopców, a jest jeszcze za młody, żeby go gdzieś odesłać na naukę.


    — Dlatego właśnie potrzebujemy społeczności internetowej. Jamie jest czarodziejem umysłu, może będzie mógł odwiedzić nasz czat i po­móc ci z Murphym. Nowoczesne czarodziejki i czarodzieje muszą korzystać z nowoczesnych narzędzi.


    — Czyż dopiero co nie przeleciałam samolotem nad oceanem? To dostatecznie nowoczesne dla takiej starej czarodziejki jak ja. Ale poproszenie Jamiego o pomoc przy tym urwisie Murphym to dobry pomysł.


    — Mam nadzieję, że będziemy mogli wykorzystywać czat do pracy z czarodziejątkami i do wielu innych rzeczy. — Sophie postanowiła rozegrać swoją najsilniejszą kartę. — Tyle darów się marnuje. Nie każdy pochodzi z rodziny, która potrafi rozpoznać i kształcić moc. Sama zawsze powtarzałaś, że niewyszkolona czarodziejka to zarówno wielka strata, jak i wielkie zagrożenie.


    — Tak, Sophie, wiem. Dlatego zgodziłam się ci pomóc.


    — No właśnie. A więc zaczynajmy. Musimy cię sprowadzić na czat. Wpisz w pasek adresu www.nowoczesnaczarodziejka.com.


    — Nie jestem zupełnie zielona, Sophie — obruszyła się Moira. — Potrafię znaleźć twój uroczy mały sklepik. Czyż nie kupiłam tego balsa­mu rumiankowego w zeszłym miesiącu?


    — Ciociu Moiro, gdy następnym razem będziesz potrzebowała balsamu, po prostu poproś. Nie musisz go kupować.


    — Chcę wspierać czarodziejski handel. Twój balsam naprawdę czarodziejsko pomógł moim zreumatyzowanym dłoniom ubiegłej zimy.


    Sophie roześmiała się. Nie było sensu przekonywać cioci Moiry, jeśli sądziła, że działa ze słusznych pobudek.


    — Poddaję się. Kupuj balsam tak często, jak tylko masz ochotę. Teraz jednak spróbujmy cię zalogować na Czarodziejski Czat.


    — Czy nie próbujemy tego od dwudziestu minut? Dobrze, zatem mu­szę najechać myszką na ten żółty guziczek, o tutaj. I co dalej? Myszka ciągle mi gdzieś ucieka. Zaczynam podejrzewać, że Murphy lub któryś inny malec musiał ją zaczarować.


    Sophie uśmiechnęła się. To było całkiem możliwe.


    — Na pewno niektórzy z nich mogliby tego spróbować, jednak jesteś silniejsza niż jakieś magiczne kawały czarodziejątek, tego jestem pewna. Kliknij żółty przycisk, potem zacznij zaklęcie. To przeniesie cię do czatu. Będę tam na ciebie czekać.


    Gdy usłyszała, jak Moira wyśpiewuje zaklęcie, Sophie zacisnęła kciuki i sama kliknęła żółty przycisk Czarodziejski Czat.


    Dla rozmowy i nauki


    Tych, co dzielą moce moje,


    Szukam — wpuść mnie więc, portalu,


    W czarodziejskie swe podwoje.


    Na me wołanie


    Niech się stanie.


    Sophie: Udało się! Czy możesz to przeczytać?


    Moira: Z moimi oczami wszystko jest w porządku, Sophie.


    Sophie: W rzeczy samej. Teraz już wiesz, jak posłużyć się zaklęciem, by się zalogować. Później spotkamy się tu razem z Nell i sprawdzimy, czy zaklęcie przyzywające już działa.


    Moira: Dla mnie to będzie jutro rano. Do zobaczenia, moja droga. Czy potrzebne jest też jakieś zaklęcie, by stąd wyjść?


    Sophie: Nie, kliknij po prostu na mały krzyżyk w prawym górnym rogu. Śpij dobrze, ciociu Moiro.

  


  
    Rozdział 2.


    [image: ]


    Mamo! Aervyn znowu mnie teleportował! Powiedz mu, żeby przestał!


    — Powiedz mu, żeby przeniósł cię z powrotem.


    — Ale mamo! — głos Ginii zdradzał, że była naprawdę wściekła na swojego młodszego brata, co nie zdarzało się często, nawet gdy wykorzystywał ją do ćwiczenia umiejętności teleportacji. Nell odsunęła się od lodówki i spojrzała na swoją córkę urodzoną jako druga z trojaczków. Następnie szybko znowu schowała głowę do lodówki, starając się usilnie, choć bez większego powodzenia, stłumić śmiech.


    — Mamo, to nie jest śmieszne!


    — Przepraszam, kochanie. — Nell próbowała wyglądać dostatecznie współczująco. Jej zazwyczaj łagodna córka nie tylko gotowała się z wście­kłości, ale na dodatek była mokra i zupełnie goła, nie licząc bąbelków mydlanej piany. — Niech zgadnę, właśnie brałaś prysznic?


    — Tak, a Aervyn przeniósł mnie na podwórko. Bez ubrania, a Nathan i Jake tam byli. Mamo, chłopcy widzieli mnie na golasa! Musisz mu powiedzieć, żeby przestał.


    Nell westchnęła. Jak to możliwe, że dzieci zmieniają się tak szybko? Zeszłego lata Ginia radośnie biegała nago pod zraszaczem w ogródku.


    — Jest coraz lepszy, Ginio. Przynajmniej teraz zazwyczaj odstawia ludzi w to samo miejsce, skąd ich zabrał. Wskakuj pod prysznic i spłucz się, a ja porozmawiam z Aervynem.


    — Nie możesz, teleportował się do wujka Jamiego. — Ginia wymaszerowała obrażona tak, jak to potrafią tylko ośmiolatki. W drzwiach obróciła się jeszcze przez ramię. — Pokazał mi też język.


    Nell zaczęła się zastanawiać, za ile można by sprzedać czteroletnie czarodziejątko na eBayu. Prawdziwa okazja: śliczne loczki, piękne zielone oczy i od czasu do czasu niewłaściwe wykorzystywanie talentów magicznych.


    Dziecko obdarzone mocą nie było niczym nowym w rodzinie Nell. Po obu stronach drzewa rodowego było wielu przedstawicieli czarodziejskiej krwi. Nathan, jej najstarszy syn, już w wieku trzynastu lat był wyszkolonym i potężnym czarodziejem. Potrafił właściwie wykorzystać swoje talenty, a dumne grono wujków, ciotek i dziadków zadbało o ich odpowiednie kształcenie.


    Jej środkowa trójka, niesamowite trojaczki, nie wykazywała jakichkolwiek oznak magicznych umiejętności —był jednak na to jeszcze czas: czarodziejska moc często ujawniała się dopiero w burzliwym okresie dojrzewania i to nawet w rodzinach, które były wyczulone na oznaki rodzącego się talentu magicznego.


    W przypadku Aervyna jednak od samego początku nie było wątpliwości, że będzie czarodziejem o ogromnej mocy, najsilniejszym, jaki pojawił się w jej rodzinie od kilku pokoleń. Wiedziała to już wtedy, gdy pływał w jej brzuchu — na długo przed tym, nim zaczęła odczuwać jego fizyczne ruchy, czuła, jak zaczyna się bawić prądami mocy.


    Można by pomyśleć, że po trojaczkach urodzenie jednego dziecka to już bułka z masłem, jednak przybycie na świat Aervyna było niczym tornado. Aby utrzymać krąg narodzin i bezpiecznie przyjąć chłopca na świat, potrzebne były wszystkie czarodziejki z jej rodziny. Atmosfera podziwu w pokoju była wręcz namacalna.


    Nell bardzo się starała, by życie Aervyna było jak najbardziej normalne. Niezależnie od tego, czy był czarodziejątkiem obdarzonym potężną mocą, czy też nie, był też małym chłopcem i miał pełne prawo, by takim być, zanim spadnie na niego odpowiedzialność związana z jego darem.


    W tym miesiącu oznaczało to dzwonienie do wujka Jamiego, który był jedyną poza Aervynem osobą w rodzinie obdarzoną zdolnością teleportacji, by po cichu oddał prawowitym właścicielom szczenięta, dzieci i mercedesa. Nell miała dość powodów, by odczuwać wdzięczność, że wraz z dziećmi mieszka w Berkeley, gdzie nic dziwnego nie przyciągało uwagi zbyt długo.


    Ginia zaczęła śpiewać pod prysznicem, obecny kryzys wyglądał więc na zażegnany. Nell wzięła sobie z lodówki puszkę piwa korzennego i bagietkę z masłem orzechowym, po czym skierowała się do tak zwanej Centrali Nell, jak nazywała to rodzina.


    Na biurku dominowały dwa monitory. Na jednym wyświetlony był kod gry, a na drugim widniała do połowy skończona lista zakupów. Nell poprawiła literówkę w kodzie gry, dorzuciła do koszyka dwa rodzaje tar­tego sera i wysłała wiadomość do Jamiego, by przez jakiś czas zajął się Aervynem.


    Potem weszła na stronę www.nowoczesnaczarodziejka.com, by sprawdzić, czy Sophie udało się wprowadzić Moirę na czat. Rzut oka na pusty ekran powiedział jej, że prace nad tym zadaniem wciąż trwają. „Nie ma nic smutniejszego niż samotne przesiadywanie na czacie” — pomyślała, odgryzając kawałek bagietki, i przełączyła się z powrotem na stronę sklepu, by dokończyć zakupy.
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    Fala ciepła uderzyła Lauren, gdy tylko otworzyła drzwi do sali w Spirit Yoga. Panująca tu zbliżona do 40 stopni Celsjusza temperatura zawsze była dla niej szokiem. Nat zwykle miała więcej zajęć z gorącej jogi w zi­mowych miesiącach, co miało jakiś związek z oczyszczeniem ciała ze starej, toksycznej energii przed wiosenną odnową (było to eleganckie określenie tego, że musisz wylewać z siebie siódme poty).


    Lauren rozwinęła swoją matę w tylnej części sali i rozłożyła obok resztę sprzętu. Odetchnęła głęboko, usiadła cicho na macie i poczuła, jak zaczyna wypełniać ją spokój.


    Podczas dzisiejszych zajęć Nat zdecydowała się na tropikalną atmosferę. W powietrzu unosił się delikatny zapach wanilii i mango, wokół migotały świece, a skądś sączyła się muzyka kojarząca się z Karaibami. Wprawdzie nie była to plaża na Jamajce, jednak było bardzo przyjemnie. Lauren wzięła powolny, głęboki wdech, czując, jak rozciągają się mięśnie jej klatki piersiowej. Zatrzymała na chwilę oddech i powoli wypuściła powietrze. Oczy zaczęły jej się same przymykać. Kolejny oddech. Wczuwając się w ten rytm, Lauren poczuła obecność Nat w pokoju i jej delikatne powitalne dotknięcie na ramieniu.


    Gdy Nat przeszła na drugi koniec sali, Lauren ogarnęło zadowolenie. Trudno było odczuwać cokolwiek innego w obecności Nat. Promieniował od niej spokój i pogoda ducha, które były dla Lauren czymś nie do odparcia od chwili, gdy dziesięć lat temu weszła do swojego nowego pokoju w akademiku i zastała Nat stojącą na głowie na wąskim pasku wykładziny oddzielającym ich łóżka.


    Gdyby nie ten widok, Lauren mogłaby stać się jedną z wielu osób, które oceniały Nat całkowicie błędnie. Natalia Elizabeth Eggerton Smythe pochodziła z bogatej rodziny z klasy wyższej i była doskonale wychowana. Potrzeba było więcej czasu, by dostrzec jej artystyczną duszę, tanecz­ną potrzebę ruchu i głębokie pokłady dobroci.


    Pod koniec pierwszego tygodnia studiów Lauren wiedziała, że jej świat zawsze będzie lepszy, jeśli będzie w nim Nat. Życie Lauren jako popu­larnego pośrednika nieruchomości czasami stawało się naprawdę szalone, ale zawsze znajdowała czas dla Nat. Nawet jeśli oznaczało to wylewanie z siebie potu podczas ćwiczeń jogi.


    Lauren wsłuchała się w otwierającą mantrę i cieszyła się ostatnimi chwilami odpoczynku, nim Nat przystąpi do mściwego usuwania wszyst­kich toksycznych złogów z jej ciała.


    [image: ]


    Nell dodała do koszyka cztery tuziny jajek, czterolitrowe opakowanie lodów czekoladowych i pudełko batoników musli, po czym kliknęła przycisk Do kasy. Jasny gwint: 342,82 dolarów, a wystarczy ledwie na tydzień albo i nie. Wszystkie dzieci jadły, jakby zbliżały się czasy głodu, jednak małe czarodziejątka stanowiły istne spożywcze odkurzacze. Po ostatniej sesji treningowej z Jamiem Aervyn zjadł jajecznicę z sześciu jajek, a dwie godziny później spałaszował obiad.


    Połykając ostatni kęs bagietki, Nell usłyszała sygnał powiadomienia, na który czekała, i odwróciła się do drugiego monitora. Alleluja, Sophie i Moira wreszcie dotarły na czat.


    Sophie: Nell, jesteś tam?


    Nell: Czekam już od paru dni, mała.


    Sophie: Przepraszam, trochę trwało pokazanie cioci Moirze, jak korzystać z zaklęcia logującego.


    Moira: Czyż nie korzystam z zaklęć dłużej, niż ty żyjesz na tym świecie, Sophie? To nie zaklęcie stanowiło problem, tylko cała ta technologia. Nell, to nieco dziwny sposób na rozmowę, niemniej jednak bardzo się cieszę, że mamy szansę pogawędzić.


    Nell: Zbyt długo się nie widziałyśmy, Moiro. Któregoś lata, już niedługo, przywiozę do Ciebie moje dzieciaki. Może uda Ci się przekonać Aervyna, że nie wszyscy lubią, gdy się ich teleportuje.


    Moira: O rany, więc już teraz przenosi ludzi?


    Nell: Owszem. A skoro o zaklęciach mowa: Sophie, czy mogę włączyć zaklęcie przyzywające?


    Sophie: A czy wszystko działa już dobrze?


    Nell: Tak. Jamie i ja dziś rano skończyliśmy debugowanie. Zmieniłam zaklęcie tak, by na razie sprowadzało tylko jedną nową osobę naraz. Teleportacyjne wyczyny Aervyna uświadomiły mi, że jeśli ściągniemy mnóstwo czarodziejek naraz, może się zrobić niezłe zamieszanie.


    Sophie: Tylko matka mogłaby pomyśleć o takich szczegółach. Brzmi nieźle i dzięki za całą pracę, którą w to włożyłaś. W takim razie włącz je.


    Moira: Póki czekamy, Nell, opowiedz nam coś o pozostałych swoich dzieciakach. Jak się mają moje słodkie dziewczynki?
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    „Cholewka” — pomyślała Lauren, oglądając żałosną zawartość swojej lodówki. Po zajęciach jogi zawsze umierała z głodu — co nie było szcze­gólnym problemem do czasu, aż w Nowy Rok podjęła postanowienie, że nie będzie jadła tak dużo i zaoszczędzone pieniądze przeznaczy na jakieś fajne wakacje. Przyzywały ją dżungla i plaże Portoryko.


    Z westchnieniem wyjęła z szafki puszkę zupy — krem z owoców morza. Nie cierpiała tej zupy, co tłumaczyło fakt, że była to ostatnia jadalna rzecz w mieszkaniu.


    Lauren przelała ciecz do garnka, nastawiła wodę na herbatę i wyjęła laptop. Chloe z jej firmy zachwalała jakiś sklep internetowy. Ponieważ najwyraźniej nie odwiedzała normalnych sklepów spożywczych dostatecznie często, może wirtualne miejsce będzie musiało jej wystarczyć.


    Kliknęła link w wiadomości od Chloe i zaczęła oglądać stronę. Rozkosznie proste: przy pierwszej wizycie robiło się główną listę najczęściej kupowanych produktów, a następnie jedynie odhaczało się produkty na liście. Zamówienie było dostarczane następnego dnia. Genialne.


    Dochodząc do wniosku, że najlepiej będzie najpierw dodać produkty pierwszej potrzeby, Lauren kliknęła produkty mleczne, a następnie wybrała lody. Mieli wszystkie 63 smaki Ben & Jerry’s — Lauren już zaczynała kochać ten sklep. Wybrała swoje ulubione smaki — Phish Food, Karamel Sutra oraz Mud Pie — i kliknęła przycisk Dodaj do domyślnej listy zakupów.
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    Nell: A wtedy Ginia schowała ulubioną piżamę Aervyna, ponieważ teleportował ją spod prysznica, a teraz nie pamięta, gdzie ją schowała. O, światełko mruga, to znaczy, że zaklęcie przyzywające działa. Nowo przybyła nazywa się… Lauren.


    Sophie: Cześć, Lauren! Witaj na Czarodziejskim Czacie na stronie www.nowoczesnaczarodziejka.com. Bardzo się cieszymy, że do nas dołączyłaś!


    Lauren: Ja? Gdzie ja jestem? Gdzie moja domyślna lista zakupów?


    Nell: Za chwilę odeślemy Cię na stronę internetowych zakupów. Tak przy okazji, bardzo lubię tę stronę — sama często tam kupuję. To znacznie lepsze niż targanie dwudziestu reklamówek do mojego minivana.


    Lauren: Dla mnie to był pierwszy raz. Gdzie teraz jestem? Co to, u diaska, jest Czarodziejski Czat?


    Sophie: To czat dla czarodziejek i czarodziejów, gdzie możemy się spotkać i porozmawiać. Mam nadzieję, że będziemy się wspierać i uczyć się od siebie nawzajem. Nell, Moira i ja jesteśmy trójką założycielek. Jesteś pierwszą nową czarodziejką, jaką znalazło nasze zaklęcie przyzywające, zatem gratulacje i witaj raz jeszcze!


    Lauren: Jesteście czarodziejkami? Co to jest zaklęcie przyzywające?


    Nell: Wysłałyśmy ciasteczko szukające, które wykrywa magiczną moc i ściąga czarodziejki tutaj. Nie chcemy zapraszać wszystkich, którzy sądzą, że mają magiczną moc — to mogłoby się wymknąć spod kontroli.


    Lauren: Wasze ciasteczko chyba nie działa najlepiej. Nie jestem czarodziejką. Nie sądzę też, żeby właściciele sklepu internetowego byli zachwyceni tym, że włamałyście się na ich stronę.


    Nell: Gdybym chciała ich zhakować, nigdy by się o tym nie dowiedzieli. Zaklęcie nie działa tylko na tej jednej stronie, po prostu tak się zdarzyło, że rano też robiłam tam zakupy i natrafiłaś na ślad zaklęcia, które zostawiłam.


    Lauren zaczęła się zastanawiać, czy powinna odłączyć się od internetu i przeskanować komputer pod kątem wirusów. To wyglądało jednak na równie mało zabawne zajęcie jak obliczenia metrażu, którymi musiała się zająć i które ciągle odwlekała. Poza tym sprzedawca w sklepie Apple zapewniał, że niemal niemożliwe jest zawirusowanie macbooka.


    Z rozmyślań wyrwał ją gwizd czajnika. Czas na herbatę, chociaż nie była pewna, czy napar rumiankowy przywróci ten dziwny wieczór do porządku. Nie żeby miała coś przeciwko odrobinie urozmaicenia, ale czarodziejki? Czy naprawdę w tym stuleciu żyły kobiety, które uważały się za czarodziejki?


    Lauren przyjrzała się zupie i postanowiła z niej zrezygnować. Jutro w pracy będzie świeża dostawa bułek, jakoś dotrzyma do tego czasu.


    Zalała herbatę w swoim ulubionym kubku. Patrząc na krzywy i fantazyjny kubek, nagle poczuła, że właściwie ten nieoczekiwany zwrot wydarzeń dzisiejszego wieczoru jest zabawny. Czarodziejki 2.0. Zwario­wane, ale prawdopodobnie nieszkodliwe, a już na pewno nietuzinkowe. Zaklęcie przyzywające, niezły numer. Przynajmniej będzie miała co opo­wiedzieć jutro przy lunchu Nat.


    Wzięła kubek i usiadła z powrotem na kanapie z nastawieniem na dobrą zabawę. Zawsze lubiła zwariowane rzeczy.


    Lauren: Przepraszam, musiałam zrobić sobie herbaty.


    Moira: Dobrze, bo już myślałyśmy, że nam zniknęłaś. Sama piję teraz herbatę, chociaż dla mnie to poranna herbatka.


    Lauren: Poranna?


    Nell: Jest na wakacjach w Irlandii, tam jest teraz 5 rano.


    Lauren: O mamo, ja nigdy nie wstaję o 5 rano. Przenigdy.


    Nell: Ja też nie, ale ja jestem w Kalifornii, Sophie w Kolorado, tak więc to wydawało się rozsądnym kompromisem. Opowiedz nam coś o sobie. Może masz jakiś talent, o którym nigdy nie myślałaś jako o magii czy czarach?


    Lauren: Nieźle sobie radzę ze sprzedażą nieruchomości i robię nie najgorszy sos do makaronu. Poza tym chyba nie mam szczególnych talentów.


    Moira: Lauren, na pewno jesteś czarodziejką, kochana. Nell nieczęsto się myli w swoich zaklęciach.


    Nell: Ojej, dziękuję, Moiro. Myślę, że zaklęcie jest w porządku; sprawdzałam je na moich dzieciach. Nathan i Aervyn zostali złapani, a trojaczki nie, chociaż w przypadku Ginii zdarzyło się kilka zastanawiających drobiazgów. Może jeszcze moc się u niej ujawni.


    Lauren: Masz trojaczki??? Zaraz, zaczynam się trochę gubić. Moiro, na pewno nie jestem czarodziejką. Nie mam tu żadnego kociołka, miotły ani szpiczastego kapelusza.


    Sophie: Ciocia Moira być może ma gdzieś kociołek, ma rękę do ziół, jednak nie znajdziesz wielu nowoczesnych czarodziejek w szpiczastych kapeluszach, a bardzo mało z nas potrafi latać. Cała ta sprawa z lataniem na miotle to w dużej mierze mit. Harry Potter niezbyt nam się tu przysłużył.


    Lauren: Szkoda, Harry Potter mi się nawet podobał. Skoro nie latacie, to czym się zajmujecie?


    Sophie: Ja mam talent do uzdrawiania i uprawy roślin. Nell świetnie radzi sobie ze złożonymi zaklęciami. Moira ma wiele różnych talentów po trochu. To ona mnie uczyła. Masz może ogród?


    Lauren: Mieszkam na czwartym piętrze kamienicy w środku miasta. Najbliższy liść sałaty znajduje się pewnie o kilometry stąd… A właściwie nie, nic nie rośnie w lutym w Chicago. Czy to sprawia, że oblałam test na bycie czarodziejką?


    Sophie: Ależ skąd. Większość czarodziejek potrafi kilka tych samych podstawowych rzeczy, jednak nasze silniejsze talenty mogą się znacznie różnić. Niektóre z nas są dobre w uprawie roślin lub leczeniu, inne potrafią odczytywać myśli lub odczuwać emocje. Niektórzy z nas, jak syn Nell, Aervyn, mają bardziej niezwykłe zdolności — on umie przenosić przedmioty i ludzi. Moira ma kuzyna, który jest czarodziejem żywiołów, szczególnie powietrza i wody. Potrafi rozpętać największą burzę, jaką kiedykolwiek widziałaś.


    Lauren: Czy wszystkie macie innych czarodziejów w rodzinie? W mojej nie było żadnych, o tym mogę Was zapewnić.


    Nell: W niektórych jest ich mnóstwo. Co najmniej połowa ludzi w moim drzewie genealogicznymi miała przynajmniej niewielką moc. Podobnie w rodzinie Moiry, chociaż wydaje mi się, że moc nie jest równie silna we wszystkich gałęziach jej rodziny. Nazywa się nas dziedzicznymi czarodziejkami, ponieważ moc jest przekazywana z pokolenia na pokolenie.


    Sophie: Ja jestem tym drugim rodzajem czarodziejek, u których moc objawia się mimo braku innych takich osób w rodzinie. O ile mi wiadomo, nikt z mojej bliskiej rodziny nie jest czarodziejem ani czarodziejką. Czasem trudno to stwierdzić — nie wszyscy akceptują magię, więc część ludzi dobrze się kryje ze swoimi uzdolnieniami.


    Moira: Moc ciągnie do mocy, Sophie. Gdybyś miała kogoś utalentowanego w rodzinie, na pewno byś o tym wiedziała. Lauren, w takim razie wydaje się, że nie jesteś dziedziczną czarodziejką. Kiedyś wyłapywałyśmy więcej czarodziejek w młodym wieku, teraz jednak jest to trudne.


    Lauren: Jestem raczej pewna, że jestem niedziedziczną nieczarodziejką. Nie wydaje mi się, żeby mój sos do makaronu mógł mnie zakwalifikować.


    Nell: Mówiłaś, że nieźle sobie radzisz w sprzedaży nieruchomości. Jak wygląda Twoja praca?


    Lauren: Spotykam się z klientami i staram się dopasować do nich nieruchomość na sprzedaż. Dobry wywiad, trochę znajomości, by wyprzedzić konkurencję. Nie ma w tym żadnej magii.


    Nell: I jesteś w tym dobra?


    Lauren: Bardzo dobra.


    Nell: Hmm, przy zawieraniu umowy kupna sprzedaży nieruchomości potrzebny jest talent do negocjacji, może więc umiesz trochę odczytywać myśli innych?


    Lauren: To byłoby bardzo wygodne, nawet jeśli trochę nieetyczne, ale nie, nigdy nie słyszałam cudzych myśli.


    Nell: A czy jesteś w stanie wyłapywać ich uczucia? Przepraszam za wszystkie te pytania. Czasami ludzie używają mocy, nawet nie zdając sobie z tego sprawy. Próbuję po prostu zgadywać.


    Moira: Gdybyśmy tylko mogły wykonać skan osobiście, dużo łatwiej byłoby nam to odkryć, moja droga…


    Lauren: Skan?


    Sophie: Ludzie tacy jak Moira, mający doświadczenie w kształceniu czarodziejów, potrafią wykonać prosty skan, aby odczytać poziom podstawowych mocy. Mogą też przeprowadzić testy pozwalające ocenić, jakie dana osoba ma zdolności.


    Nell: Moiro, to nie jest zły pomysł. Chicago to zbyt daleka droga dla Ciebie, nawet gdybyś nie była teraz w Irlandii, ale może Jamie mógłby tam pojechać. Lauren, Jamie to mój młodszy brat. Jest utalentowanym czarodziejem i doświadczonym nauczycielem — jak większość osób w mojej rodzinie, zważywszy te wszystkie czarodziejątka wokół. Czy byłabyś skłonna zgodzić się na spotkanie z nim, gdyby mógł Cię odwiedzić?


    Lauren: Czy jest przystojny?


    Nell: To mój brat, nie zadawaj mi takich pytań.


    Sophie: Nawet bardzo.


    Lauren: Brzmi to jak najdziwniejsza randka w ciemno na świecie.


    Moira: Jest bardzo dobrym czarodziejem, Lauren. Postąpisz słusznie, zgadzając się, by sprawdził Twoje moce.


    Lauren: A więc faceci też mogą być czarodziejami? Przepraszam, nie mogę się pozbyć wizji szpiczastych kapeluszy i mioteł.


    Moira: W historii było wielu bardzo utalentowanych czarodziejów. Świat jednak najbardziej obawia się silnych kobiet, tak więc to kobiety były najczęściej zauważane i najbardziej prześladowane.


    Nell: Oho. Moira dosiada swojego konika, jednak może zostawimy sobie historię czarodziejstwa na inny dzień.


    Sophie: Lauren, mamy nadzieję, że tu wrócisz. Planujemy spotykać się na czacie w każdą środę wieczorem.


    Moira: W jaki sposób Lauren będzie mogła użyć zaklęcia logującego, skoro nie potrafi świadomie wykorzystać swojej mocy?


    Nell: Lauren, na razie jeśli zechcesz się do nas przyłączyć, odwiedź stronę sklepu w kolejną środę. Zostawię tam zaklęcie, które sprowadzi Cię na czat. Rozglądaj się za Jamiem, powinien cię odnaleźć w ciągu kilku dni.


    Lauren z powrotem patrzyła na swoją domyślną listę zakupów — Phish Food, Karamel Sutra i Mud Pie zostały do niej dodane. Potrząsnęła gło­wą. Cała ta sytuacja przypominała jej jakąś grę fabularną online, tylko bez pomocy wizualnych. Trzy interesujące, lecz kompletnie szalone kobiety miały jej wysłać wysokiego, ciemnowłosego przystojnego nieznajomego, który miałby przetestować jej czarodziejskie uzdolnienia. „Jasne, już to widzę” — pomyślała.


    „Trzeba jednak przyznać, że mógłby to być niezły scenariusz na wirtualną grę. Zabawne. Niektórzy ludzie mogliby uznać, że fajnie byłoby być czarodziejką. I właśnie dlatego nie powinnaś zapominać o regularnych posiłkach, moja droga. Brak pożywienia powoduje ostre oderwanie od rzeczywistości” — Lauren wykrzywiła usta w stronę swojego komputera, jakby rzucając mu wyzwanie, by znowu zrobił coś dziwnego. Biorąc pod uwagę pustkę panującą w jej szafkach, powinna skończyć robienie zakupów. A na razie zamierzała trochę nagiąć narzucone sobie zasady i wyskoczyć do sklepu na rogu po coś do jedzenia.

  


  
    Rozdział 3.
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    Sophie: Cześć, Nell. Dzień dobry, ciociu Moiro. Wprawdzie nie planowałyśmy dzisiaj rozmawiać, jednak poprzedni wieczór przyniósł niespodziankę i chciałam, żebyśmy to omówiły. Co myślicie?


    Nell: Nieoczekiwane było to, że trafiłyśmy na kogoś, kto ma moc, jednak o tym nie wie. To pewien kłopot.


    Sophie: Nie gadaj. Jak sądzisz, w jaki sposób zaklęcie mogło tego dokonać? Sądziłam, że może wyczuć moc używaną w działaniu, podczas gdy talenty Lauren są najprawdopodobniej uśpione.


    Nell: Sama nie wiem. Czasami zaklęcia zachowują się nie do końca przewidywalnie. Możliwe, że jest w stanie wyczuć uśpioną moc, a możliwe też, że Lauren przynajmniej w pewnym stopniu może pokierować swoją mocą, jedynie nie jest tego świadoma. Moiro, co sądzisz na ten temat?


    Moira: Cóż, dobry nauczyciel często potrafi wyczuć uśpione talenty lub takie, które dopiero się budzą. Najczęściej jednak następuje to dużo wcześniej, zanim jeszcze dziewczynka dorośnie. Sądzę, że moc Lauren jest aktywna, przynajmniej w pewnym niewielkim stopniu. A niewyszkolona czarodziejka to niebezpieczna czarodziejka.


    Sophie: Powtarzałaś nam to dostatecznie często, ciociu Moiro.


    Nell: Oj tak, wydaje mi się, że do tej pory powtarzam to sobie przez sen.


    Moira: Ważne rzeczy warto powtarzać. Historia jest pełna przykładów czarodziejek, w których moc obudziła się nagle i które wyrządziły tym straszną krzywdę sobie i innym.


    Sophie: Jednak Lauren jest dorosła, raczej więc nie zacznie mimowolnie podpalać rzeczy wokół siebie.


    Moira: To mało prawdopodobne, dziewczyno, tu muszę się z Tobą zgodzić. Najpewniej ma jakąś cichą magię ziemi lub odrobinę empatii, a te raczej nie wyrządzą nikomu wielkiej krzywdy.


    Sophie: Niewielkie uzdolnienia, które nam umknęły — to całkiem możliwe.


    Moira: Jednak nie jest to jedyne wytłumaczenie. Jeśli istnieje choćby cień szansy, że jej moce są silniejsze lub też że może zyskać takie moce, musimy o tym wiedzieć. Nie planowałyśmy, że znajdziemy niewyszkoloną czarodziejkę, jednak tak się stało. Uważam, że naszym obowiązkiem wobec siebie i wobec niej jest jej pomóc.


    Nell: Moiro, jesteś głosem naszego rozsądku i zgadzam się z Tobą. Dlatego właśnie zaproponowałam, żeby Jamie ją odwiedził. Jestem wielką zwolenniczką wirtualnej czarodziejskiej wspólnoty, jednak pewnych spraw nie da się załatwić przez internet. Jamie może potwierdzić, czy Lauren rzeczywiście ma jakieś moce, i przeprowadzić podstawowy skan jej talentów. To da nam znacznie lepsze podstawy, by jej pomóc.


    Sophie: Zakładając, że pragnie naszej pomocy. Nie każdy chce być czarodziejem. Wydaje się, że wczoraj nieźle się bawiła, jednak może poczuć się inaczej, gdy uświadomi sobie, że to coś rzeczywistego, a my nie jesteśmy jedynie zabawnymi wariatkami.


    Moira: Jedynym sposobem na wyruszenie w podróż jest poruszanie nogami. Wysłanie Jamiego to dobry pomysł, jeśli mógłby pojechać. Ma trochę niekonwencjonalne metody, jednak jest dobrym nauczycielem.


    Nell: Już z nim rozmawiałam. Skończyliśmy właśnie sporą aktualizację Świata magii, więc ma trochę wolnego czasu i chętnie się zgodził „nawiązać pierwszy kontakt”, jak to określił. Wydaje mi się, że zdjęcie Lauren mogło tu pomóc; nie jest niemiła dla oka. Jamie może wyruszyć do Chicago jutro.


    Sophie: Czy zawiadomisz o tym Lauren? Masz jakiś inny sposób, żeby się z nią skontaktować?


    Nell: Oczywiście, ale chyba żadnego, który nie mógłby jej dać podstaw do oskarżeń o nękanie. Jest pośrednikiem sprzedaży nieruchomości. Zakładam, że Jamie będzie mógł ją spotkać w jakimś miejscu publicznym i przeprowadzić podstawowe badanie w ten sposób. Jeśli będzie miała moc, może dalej pokierować sytuacją.


    Moira: To wygląda, jakbyśmy chcieli trochę ją oszukać, Nell… Tak ją zaskoczyć.


    Nell: Nie chcemy niczego przed nią ukrywać, ale nie przychodzi mi do głowy lepszy sposób, jak sobie z tym poradzić. Wiem, żeby gdybym dostała e-mail, że jakiś nieznajomy mężczyzna przybywa z wizytą, byłabym bardziej niż wystraszona. Jamie może tym pokierować lepiej, jeśli pozna ją osobiście.


    Sophie: Muszę się zgodzić. Mam wrażenie, że wczoraj nie traktowała nas całkowicie poważnie, jednak rozmawiała z nami. Nie chcę jej wystraszyć, dobrze jej wcześniej nie poznawszy.


    Moira: Jamie to dobry chłopak, można mu zaufać, że postąpi właściwie.


    Sophie: Też tak uważam. Nell, podaj mu zaklęcie logujące, może będzie mógł pojawić się tu i zdać nam sprawozdanie od czasu do czasu. A tak zmieniając temat: kiedy zobaczymy nową wersję Świata magii? Jestem zupełnie uzależniona od tej gry!


    Nell: Wrzucimy ją na serwer w ciągu paru tygodni. Są nowe poziomy. Mamy wielu graczy online, którzy zyskali teraz tak dużo mocy, że musimy im postawić nowe wyzwania. Jamie wymyślił kilka naprawdę diabelskich rzeczy.


    Sophie: Zawsze mnie to bawi, że czarodziejska rodzina zarabia na tworzeniu gry, która umożliwia ludziom udawanie, że są czarodziejami. No i dostarcza rozrywki niektórym prawdziwym czarodziejkom i czarodziejom.


    Nell: Robimy to, na czym się dobrze znamy. Muszę lecieć, słyszę jakieś dziwne dźwięki z piwnicy. Dam Wam obu znać, gdy Jamie wybierze się do Chicago. Bezpiecznej podróży z Irlandii, Moiro.


    Sophie wstała od komputera, by zamieszać zupę na kuchence. „Jak by to było: być czarownicą i o tym nie wiedzieć? To niemądre pytanie — co możesz sądzić o czymś, o czym nie masz pojęcia? Jakie to musi być dziwne: dotknąć mocy, jednak nie wiedzieć, czym ona jest, nie wiedzieć, do czego jest się zdolnym, a przynajmniej nie uświadamiać sobie tego w pełni”.


    Skosztowała zupy i sięgnęła do parapetu, ku doniczkom z ziołami, by ją przyprawić. Może trochę tymianku i odrobina koperku. Pamiętała bardzo dobrze to lato, gdy pojechała wraz z rodzicami do Nowej Szkocji w odwiedziny do swojej ciotki Phoebe. Miała osiem i pół roku i bawiła się w pięknym ogrodzie cioci. Nawet jako małe dziecko czuła, że rośliny i kwiaty ją przywołują. Spędzała godziny w ogrodzie, dotykając miękkich płatków i liści, powtarzając nazwy roślin oraz ich zastosowania. Czytała o tym w książce, którą pożyczyła jej ciotka Phoebe: Mądrość roślin i ich lecznicze właściwości.


    Pewnego dnia przyjaciółka cioci Phoebe, która pożyczyła jej tę książ­kę, przyszła z wizytą. Miała na imię Moira i poszła wraz z Sophie na spacer do ogrodu. Opowiedziała jej o niektórych kwiatach nieopisanych w książce i nauczyła ją kilku wierszyków, które pomagały kwiatom roz­kwitać i rosnąć.


    Sophie uśmiechnęła się, nalewając zupy do miski. Jej serce wypełni­ło się wspomnieniami i miłością. Jako mała dziewczynka patrzyła, jak pączek rozwija się w jej dłoni, i była tym zafascynowana. Moira rozpoznała jej rodzącą się moc i sprytnie zaaranżowała jej wizytę w kolejne wakacje, by mogła się dalej uczyć o roślinach.


    Sophie nie pamiętała momentu, w którym zrozumiała, że jest czarodziejką. Dla niej magia i rośliny zawsze były ze sobą związane. Wracała do Moiry w kolejne wakacje, by uczyć się o ziołach, kwiatach i ich zastosowaniach. Poznała mnóstwo innych wierszyków — niektóre po­magały roślinom rosnąć, inne zwiększały ich moc, a jeszcze inne wzmac­niały ich lecznicze właściwości.


    Chyba od zawsze wiedziała, że Moira była czarodziejką. Jako ośmio­latce łatwo jej było w to uwierzyć. Niewiele trudniej było uznać, że ona sama też miała takie zdolności. Wierszyki były zabawne. Nie pamiętała, kiedy stały się zaklęciami, a rośliny sposobem na ukierunkowanie jej mocy.


    Może to było łatwiejsze, gdy miało się cichy i spokojny dar związany z ziołami i leczeniem. Sophie spędziła dostatecznie dużo czasu z rodziną cioci Moiry, by zdawać sobie sprawę, że nie wszystkie magiczne dary są równie przyjemne.


    Pamiętała na przykład Mary Margaret, która dysponowała silną ma­gią żywiołów i rozpalała ogień przez sen. Przez ponad miesiąc, gdy moc w niej wzrastała, ktoś wyposażony w magiczne zdolności i duże wiadro wody musiał siedzieć przy jej łóżku, gdy spała.


    Albo Niall, który potrafił odczytywać myśli i chował się w stodole, nie mogąc uciszyć głosów w swojej głowie. Zajęło mu niemal dwa lata, nim nauczył się budować bariery pozwalające mu na przykład zjeść razem z rodziną obiad bez blednięcia z wysiłku.


    Mało prawdopodobne, by dary Lauren były tak intensywne — trudno byłoby przegapić słyszenie głosów lub pożar w sypialni. Zapewne miała mniej rzucające się w oczy dary, takie, które nie krzyczą z daleka, że ma się magiczne moce. To dobrze. W nowoczesnym świecie, w którym nie wierzyło się już niemal w czary, bardziej widoczne uzdolnienia bywały kłopotliwe dla osób nimi obdarzonych.


    Niedługo Jamie powinien przebadać Lauren i wtedy wszystkiego się dowiedzą. A tymczasem Sophie zje ze smakiem zupę i wróci do pracy. Kończyły się niektóre balsamy i maści, a pokój z ziołami pękał w szwach od zbiorów z okresu przesilenia zimowego. Zioła już ładnie wyschły, czas więc było ich użyć do nowych produktów sprzedawanych na stronie internetowej.


    Musi też przygotować trochę balsamu rumiankowego dla cioci Moiry. Mimo że w pewnych aspektach życia była bardzo nowoczesna, nigdy nie zapominała o szacunku dla dłoni, które ją wprowadziły w najlepsze tradycje czarodziejstwa.
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    Lauren usłyszała cichy brzęczyk. Odźwierny musiał wpuścić Greenleyów na górę. Chciała, by dzisiaj obejrzeli mieszkanie jako para, tak by wiedzieli, jak mogą wyglądać ich wspólne powroty do domu. Pogoda była tym razem życzliwsza, ranek był rześki i słoneczny, dzięki czemu ogromne okna i widok na jezioro prezentowały się wspaniale.


    — Kate, Mitch, witajcie z powrotem. — Lauren otworzyła 
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